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O sta tn ie  d n i  i tygo dn ie  p e łne  są w yd a rze ń  
w a żk ich  i i s to tn ych  d la  całego naszego spo łe ­
czeńs tw a, d la  p rzysz łego  k s z ta ł tu  naszych  s to ­
s u n k ó w  społecznych  i za w o d o w y c h .  Z m ia n y ,  
ja k ie  zachodzą  w  .po jm ow a n iu  i rea l izo w a n iu  
roli in s ty tu c j i  p rze d s ta w ic ie ls k ich  spo łeczeństw a ,  
w  k s z ta ł to w a n iu  jego  św iadom ośc i  i r z e c zy w i­
stości,  p o jm o w a n iu  o b o w ią z k ó w ‘ społecznych ,  
p a r ty jn y c h  i za w o d o w y c h  są z m ia n a m i  d o k o n y ­
w a n y m i  w  n a s z y m  w s p ó ln y m  in teres ie  —  in te ­
resie narodu ,  gospod ark i  k r a j o w e j  i każdego  
obyw ate la .  N ie  m o ż e m y  w  te d n i  zna leźć  się 
poza n a w ia s e m  o g ó ln op o lsk ie j  d y sk u s j i ,  poza  
ra m a m i p o w szechn ego  po rzą d ko w a n ia  i p r z y ­
w racania  ró w n ow a g i.  R ó w n o w a g i  ro zu m ia n e j  
n ie  ty lk o  ja ko  po ję c ie  gospodarcze, ale  ta kże  
ja ka  c z y n n ik  p ra w id ło w eg o  k sz ta ł to w a n ia  n a ­
s zych  p o s ta w  za w o d o w y c h ,  w łaśc iw ego  w y k o n y ­
w an ia  o b o w ią z k ó w  i sposobu  ich rozliczania.

C h yb a  ja k  n ig d y  d o tąd  by ła  n a m  po trzebna  
la d y sku s ja .  Dali t e m u  w y r a z  rob o tn icy  w  fo r ­
m ie  bardzo d o tk l iw e j ,  w  fo r m ie  —  teraz  za g w a ­
ra n to w a n e j  j u ż  p r a w n ie  —  s t ra jk ó w ,  j a k i e 'm i a ­
ły  m ie js ce  w  w ie lu  za k ła d a ch  p racy  n a  teren ie  
całego k r a j u . T e n  robo tn iczy  p ro tes t  m ia ł  i m a  
na ce lu  zw ró c e n ie  u w a g i  w ła d z  na n iep ra w id ło ­
w ości w  w ie l u  d z ie d z in a ch  naszego życ ia ,  na  
kon iec zność  d oko n a n ia  zm ia n ,  na  kon iec zno ść  
u m ie ję tn eg o  w y s łu c h iw a n ia  g łosów  robo tn ikó w ,  
kon ie c zn o ść  l iczen ia  się z  op in iam i i p o s tu la tam i  
k la s y  robo tn icze j .

W czasie  t r w a n ia  te j  d y s k u s j i  w y p ły n ę ło  w ie ­
le k o n k r e tn y c h  za r zu tó w ,  w ie le  p o s tu la tó w ,  p o ­
k a za no  ja k  n ic  p o w in n o  się pracow ać, czego w  
przysz łośc i  u n ika ć ,  b y  n ie  do p ro w a d z ić  do  p o w ­
szechnego  s ta n u  napięc ia  społecznego i gospo­
darczego.
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Impulsy do
współpartnerstwa

Dni Pu
T ra d y c y jn ie  ju ż  w e w rześn iu  

o rg an izo w an e  D ni P uszczy  K o- 
z ien ick ie j odbędą  się w  d n iach  
od 19 do 21 w rześn ia . D ni 
o tw orzy  ses ja  p o p u la rn o -n a u k o ­
w a, k tó ra  od b ęd z ie  się w  sa li 
K M -G  P Z P R  19 w rześn ia  
o godz. 10.00. P rzez  w szy stk ie  
dn i t rw a n ia  św ię ta  K ozien ic  od­
byw ać  się b ęd ą  w  O środku  
S p o rtu  i R e k re a c ji im prezy  
sp o rto w e  — sy m u lta n a  szacho ­
w a, tu rn ie j  pingpon.ga i k o m etk i 
— o raz  im prezy  a r ty s ty c z n e  —

s z c  z y
w y stęp y  zespołów ' re g io n a ln y c h , 
w o k a ln o -in s tru m e n ta ln y c h . G oś­
c in n ie  w y s tą p i ta k ż e  ch ó r ch ło ­
pięcy  pod  d y re k c ją  Je rzeg o  
K urczew sk iego . W p ro g ra m ie  
p rzew id z ian y ch  je s t  ta k ż e  sze­
reg  c ie k a w y c h  w y s ta w  —  sp rz ę ­
tu  tu ry s ty czn e g o , m yśliw sk iego , 
w ęd k a rsk ieg o  i o rg an izo w an a  
w  m u zeu m  w y s ta w a  fo to g ra fii 
a r ty s ty c z n e j. B ez w ą tp ie n ia  n a j ­
w ażn ie jszy m  p u n k te m  teg o ro cz ­
nych  D ni P uszczy  b ędz ie  w rę ­
czenie sz ta n d a ru .

m ożna znacznie  złagodzić, zapew ­
n ia ją c  wydziałowi* n iezbędny  
sp rzę t pom ocniczy.

■Wydawałoby się, że jeś li do 
e lek tro w n i jed z ie  k ilk a  pociągów  
i k o le ja rze  z a w ia d a m ia ją  o tym  
z w yprzedzen iem , to  n ic  nie 
p rzeszkadza  d o b rem u  zo rgan izo ­
w a n iu  p racy . O w szem , je ś li w łaś 
nie n ie  b ra k u je  sp rzę tu . N ie ry t-  
m iczność d o staw  w ęg la  d o d a tk o ­
w o w y czerp u je  ludzi i  n ieb ez ­
p iecznie obciąża u rząd zen ia , k tó ­
ry ch  n ie  m ożna sy s tem aty czn ie  
rem on tow ać . N a  p o p arc ie  tego 
p rzy toczym y  d an e  cy frow e: 
22 lip c a  do  e le k tro w n i d o ta r ło  
17 tys. to n  w ęgla, 23 —- ponad  
30 tys. ton , a d n ia  n as tęp n eg o  
już ty lk o  18 tys..

A żeby w  szczycie e le k tro w n ia  
m ogła p raco w ać  bez zak łóceń  n a  
p lacach  sk ład o w y ch  m u s i się 
znaleźć 500 tys. ton  w ęg la  o p la ­
no w an ej k a lo ry czn o śc i 5.000— 
5.200 k c a l o raz  sporo  w ęg la  g o r­
szego, bo i ta k i  trz e b a  spalać . 
W o sta tn im  o k re s ie  d o c ie ra  do 
e lek tro w n i w ęg ie l o n iższej w a r ­
tości opałow ej. W  te j m asie  ty l ­
ko 25— 30 p roc. w ęg la  o w arto śc i 
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IVa budowle szp italaCzekają na
spełnienie obietnicy
Na placach w ęglowych E le k tro w n i ,,Kozienice przez cały  

rok  gromadzone są zapasy opalu. Jednakże zasobność w wę­
giel bywa pozorna. K lu c z e m  do je j  oceny jest kaloryczność  
węgla zgodna z w ym aganiam i lub niedostateczna. T y lk o  od 
dobrej pracy służb nawęglania zależy czy rytmiczność pro­
d u k c j i  nie będzie zagrożona.

W ydzia ł n a w ę g la n ia  je s t je d ­
nym  z tru d n ie js z y c h  odcinków  
p racy  w  e lek tro w n i. T u  codzien ­
n ie  d o c ie ra ją  d z ie s ią tk i w ag o ­
nów . T rzeb a  je  szybko roz łado ­
w ać. W lipcu  ś re d n ia  ro z ład u n k u  
w y n io sła  17.700 ton  dzienn ie , a w  
c iągu  całego m ies iąca  p rzy ję to  
549 tys. to n  w ęg la  o różne j w a r ­
tości. n.nałnw ei. C ześć te i m asy

-zim ow ych  zapasów  ro sną  dzięki 
w ie lk iem u  w y siłkow i p ra c o w n i­
ków  w ydzia łu  n aw ęg lan ia .

W ydzia ł z a tru d n ia  185 łudzi, 
w  ty m  90 w  odpop ie lan iu . Czy 
ta k a  o bsada  w ysta rcza?  ■ N a to  
p y tan ie  odpow iada sam o życie, 
a ludzie  o n ied o b o rach  k a d ro ­
w ych m ów ią  n a  zeb ran iach  w y ­
dz ia łow ych  i o rg an izac ji p a r ty j -

n a ty c h m ia s t p o ch łonę ły  ko tły , 
resz tę  zaś sk ie ro w an o  n a  p lace  
sk ładow e. C zarn e  góry  je s ien n o -

r  UL. m,ufcinoni

nej. N iew y s ta rcza jąca  ilość za ­
tru d n io n y ch  p o w odu je  ok reś lone  
tru d n o śc i. S y tu a c ję  z pew nością

Wiwat złote pary
Z okazji 50-iecia w spólnego  

pożycia m ałżeńskiego w  Urzędzie  
M iasta i G m iny w  K ozienicach  
spotkało się 26 par. D ostojni ju ­
bilaci uhonorow ani zostali od­
znaczeniam i „Za d ługoletn ie po­
życie m ałżeńsk ie”, przyznanym i 
przez Radę Państw a.

O roli podstaw ow ej kom órki 
społecznej jaką jest rodzina m ó­
w iła  k ierow nik  U rzędu Stanu

C yw ilnego — Janina Piasek.
W im ieniu w ładz społeczno- 

politycznych za olbrzym i trud 
w łożony w  w ychow anie m łode­
go pokolenia podziękow ał jub ila ­
tom — naczelnik  M iasta i Gm iny 
mgr Jan Zak.

W' im ieniu odznaczonych za 
zorganizow anie tej m iłej uroczy­
stości podziękow ał jubilat Ser­
giusz W achłaczenko.

Dzieci maje 
już telewizor

W praw dzie z dużym  opóźnie­
niem  —  spow odow anym  tru d­
nościam i w uzyskaniu  talonu —  
ałc narcszeic dzieci z P ań stw o­
w ego Domu D ziecka w  O pactw ie  
otrzym ały obiecany w  zeszłym  
roku te lew izor  do odbioru pro­
gram u w  kolorze. P rzypom ina­
my, żc te lew izor  ten  został za­
kupiony ze społecznych składek  
pieniężnych, ofiarow anych  przez 
pracow ników  generalnego w yk o­
naw stw a  i e lektrow ni.

R adości było sporo, bo tego 
sam ego dnia odbyło się także 
ognisko z p ieczeniem  kiełbasek . 
Z zadow olen iem  dzieci śp iew ały  
przy p łonącym  ognisku, a  potem  
ze sm akiem  spałaszow ały  sp e­
cjaln ie  d la  nich przygotow ane  
torty i ow oce. R ozbaw ione to ­
w arzystw o trudno było po uda­
nej im prezie zapędzić do łóżek. 
D ow iad yw aliśm y się już także —  
te lew izor sp isuje się bez zarzutu.

Pięć przed „dwunasta"
C hyba  n ikom u n ie  trz e b a  t łu ­

m aczyć ja k  b a rd zo  p o trzeb n y  
jes t koz ien ick iem u  spo łeczeństw u 
szp ita l. W aru n k i w  jak ich  od b y ­
w a się leczen ie  szp ita ln e  i w  
jak ich  p ra c u je  tu te js z a  służba 
zd ro w ia  p rzy p o m in a ją  —  połow ę. 
N a od d an ie  do u ży tk u  now o b u ­
dow anego  szp ita la  czekam y z 
n iec ierp liw ością .

w in ien ?  T ru d n o  tu  m ów ić o 
w innych , w szyscy zn am y  ogólno- 
ry n k o w e  tru d n o śc i.

W m om encie  nasze j w izy ty  b u ­
dow a o trz y m a ła  jed en  w y m ia r  
szkła. In n e  m a ją  su k cesyw n ie  
sp ływ ać  n a  budow ę. P ozw oli to  
n a  ro zw iązan ie  w ie lu  p a ląc y ch  
sp raw . B ędzie m ożna b u d y n ek  
szklić, zak ła d ać  b a te r ie , u k ła d a ć

J a k  po in fo rm ow ał nas k ie ro w ­
n ik  budow y  — T adeusz  Z deb iak  
k ie ro w n ic tw u  bardzo  zależy  na  
szybk im  o d d an iu  tego  ob iek tu . 
O ddan ie  b u d y n k u  łóżkow ego p rze  
w id u je  się n a  m iesiąc p aźd z ie r­
n ik . R oboty  zah am o w an e  zostały  
b rak iem  szk ła  ok iennego . K to

posadzk i i m alo w ać  pom ieszcze­
n ia .

P o  o d d an iu  do z ag o sp o d a ro w a­
n ia  b u d y n k u  łóżkow ego b ry g ad y , 
rozpoczną bu d o w ę p aw ilo n u  za ­
kaźnego , k tó ra  trw a ć  będzie  ok o ­
ło roku .

Medale za pożycie m ałżeńskie wręcza naczelnik Kozienic 
uigr Jan  Zak

Fot. Je rzy  będziński
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Sesja KSR-W TROSCE 0 DORRO PRACOWNIKÓW I ZAKŁADU
Glosy w dyskusji

Nie można lekceważyć 
decyzji KSR

; Zadania I półrocza zrealizowane s
20 sierpnia br. w  Elektrowni „K ozienice” odbyła się K onferencja Sa- 4

morządu Robotniczego, której tem atem  była realizacja zadań spoleczno- 
J gospodarczych w  I półroczu. J
4 W okresie od stycznia do czerwca operatyw ny plan produkcji energii ^
♦ elektrycznej brutto przekroczony został o 2,4 proc. tj. o 159.340 MWh 4
♦ Przekroczenie planu powstało głów nie na skutek szybszego niż piano- 4
♦ w ane dochodzenia do projektowanej zdolności produkcyjnej na bloku X. 4
♦ Podobne przyczyny spow odow ały wzrost mocy dyspozycyjnej o 76,5 MW 4
4 w stosunku do w ielkości planowanej. W skaźnik zużycia energii na po- 4

trzeby w łasne m niejszy był o 0,30 pkt. Braki ilościow e w ęgla , a tym 4
sam ym  złe fakturowanie dostaw przez kopalnie oraz niezgodna z w y - 4
kazywaną przez kopalnie kaloryczność w ęgla —  w g badań laboratorium 4
elektrow ni niższa niż deklarowana —  były przyczyną przekroczenia 
w ielkości zużycia paliwa um ownego o 8 g/kW h na blokach 200 MW. Na *4 blokach 500 MW przekroczenie wskaźnika spowodow ane było różnicami

♦ m iędzy rzeczyw istym i parametrami a projektowym i oraz w iększym  niż
♦ podane przez dostawcę zużyciem  ciepła na bloku IX.

♦ 
♦ 
♦

I  Plan sprzedaży wyrobów i usług w ykonany został w 102,2 proc. W po- 4
a równaniu do planu obniżono jednostkow y koszt w ytw arzania energii 4
|  o 9,88 zł/M W h. Spow odow ane to było spalaniem  w ęgla o niższej kalo- 4

 ̂ ryczności oraz zm niejszeniem  ilości zużyw anego m azutu. 4
4 Przedstaw iając 'realizację zadań w I półroczu br. dyrektor inż. Adam ^
|  B iały wysoko ocenił pracę załogi4 4

Uchwała nr 4 Konferencji Samorządu Robotniczego 
Elektrowni Kozienice z dnia 20.08.1980 r.

Inż. Jan Chlond — dział in w e­
stycji.

— T rw a ją  jeszcze p race  b u ­
d o w lan e  p rzy  o b iek tach  w cho­
dzących  w  zak res  I I I  e ta p u  b u ­
dow y e lek tro w n i. N iedokończo-' 
nych  ob iek tó w  i w ęzłów  je s t 41. 
N iek tó re  z n ich  m a ją  być  z re a li­
zow ane jeszcze w  ty m  roku . N a ­
leżą do n ich  b u d y n e k  soc ja lny  
tzw . „ szp ilk a”, w a rsz ta t re m o n ­
tow y, g a ra ż  w ózków  a k u m u la to ­
row ych . W d a lszym  ciągu  n ie  
u su n ię to  jeszcze w szystk ich  u s te ­
re k  na  b loku  X  — zad an ia  
w  ty m  zak res ie  zosta ły  z re a li­
zow ane ty lk o  w  95 proc.

Inż. M ieczysław  Fornal — w y ­
dział rem ontów .

— Z a d a n ia  naszego  w ydzia łu  
w zrosły  w  zw iązku  z od d an iem  
do e k sp lo a tac ji dw óch  b loków  
500 MW. N ieste ty , w  ślad  za ty m  
n ie  u leg ło  zw iększen ie  z a tru d n ie ­
n ia  w  naszym  w ydzia le . O znacza 
to d la  p raco w n ik ó w  konieczność 
p racy  ponad  siły , c iąg łą  go to ­
w ość do po d jęc ia  n a  w ezw an ie  
p ra c  p rzy  u su w a n iu  aw arii. L u ­
dzie p ra c u ją  bez odpoczynku, 
w e w łasn y ch  dom ach  s ta ją  się 
gośćm i. D la tego  też  co raz  częściej 
z d a rza ją  się p rzy p ad k i o d m a­
w ian ia  p rzez  p raco w n ik ó w  p r a ­
cy w  godzinach  nad liczbow ych  
i n ie  m ożna im  m ieć tego  za 
zle. N ie je s t to  bow iem  k w estia  
b ra k u  z ich s tro n y  zaan g ażo w a­
n ia  w  p racę , a le  konieczność 
p o d y k to w an a  p ra w e m  do życia 
osobistego. M am y tak że  k łopo ty  
z u zy sk an iem  d la  naszych  p r a ­
cow n ików  p o trzeb n e j ilości 
m ieszkań  lub  u m ożliw ien iem  im  
d o k o n an ia  zam iany . P o w o d u je  to 
ro snącą  f lu k tu a c ję .

D od a tk o w y m  u tru d n ie n ie m  
w  p racy  je s t s ta ły  b ra k  części 
zam iennych . W iele urządzeń ', 
k tó re  p o w in n y  być w ym iep io n e  
na  now e re g e n e ru je  się ty lko . 
P o w o d u je  to  m a łą  e fek ty w n o ść  
rem o n tó w  i konieczność  ponow ­

nego w  k ró tk im  czasie w y łącza ­
n ia  z e k sp lo a tac ji. N ie są to  
w a ru n k i sp rzy ja ją ce  e fek ty w n e j 
p racy , a  n a w e t pow iem  w ięcej 
— pó łśrodk i ja k ie  s to su jem y  po ­
w o d u ją  w śród  ludzi zn iechęcen ie  
i b ra k  w ia ry  w  celow ość ta k ie ­
go p ro w ad zen ia  rem on tów .

Inż. Z bigniew  M ilew ski —  
głów ny inżynier

— L udzie p ra c u ją  w  bąrdzo  
ciężk ich  W arunkach . B loki e n e r ­
getyczne  ja k  i u rząd zen ia  w sp ó ł­
p racu jące  są  ju ż  w y ek sp lo a to ­
w ane, u leg a ją  co raz  częściej 
aw ariom , o d m aw ia ją  p o słu szeń ­
stw a. P o w o d u je  to, że w y n a g ro ­
dzen ie  je s t n iew sp ó łm ie rn e  do 
w łożonego przez p raco w n ik ó w  
w y siłku , że n ie  m ożna w y p ra c o ­
w ać p rem ii szczy tow ej. N ie 
oszukam y a n i ludzi, an i u rz ą ­
dzeń. C oraz b a rd z ie j p iln ą  s p ra ­
w ą s ta je  się w  te j sy tu a c ji k o ­
nieczność m o d e rn izac ji e le k ­
tro w n i. Do m o m en tu  je j p rz e ­
p ro w ad zen ia  kon ieczne  je s t 
obn iżen ie  m ocy za in s ta lo w an e j 
do 180 M W  zam ias t d o ty ch cza ­
sow ych 200 MW. Je s te m  p rzek o ­
nany , że m ów iąc to  na  d z is ie j­
szym  K SR  je s tem  w y raz ic ie lem  
op in ii w szystk ich  p raco w n ik ó w  
ruchu .

C h cia łb y m  ta k ż e  p o d k reś lić , że 
w  teg o ro czn e j k a m p a n ii re m o n to ­
w ej z d u żą  pom ocą p rzysz ła  nam  
załoga  „ E n e rg o m o n tażu -P ó ln o c”. 
L udzie  ci p raco w a li n a  bard zo  
k ry ty czn y ch  odc in k ach  i n a leżą  
się im  od n as słow a u zn an ia  
i podziękow an ia .

Jerzy G ębczyk — dział za ­
opatrzenia

— W naszej d z ia ła ln o śc i n a j ­
b a rd z ie j uciążliw y; je s t b ra k  
dyscy p lin y  dostaw . U m ow y n ie  
są re a lizo w an e  z b a rd zo  różnych  
przyczyn  i co gorsza n ik t nie
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1. K SR  p rz y jm u je  do w iad o m o ­
ści sp raw o zd an ie  z re a liz a c ji 
zad ań  spo łeczn o -g o sp o d ar­
czych za I pó łrocze 1980 r. 
i a k c e p tu je  o siąg n ię te  w yn ik i 
s tw ie rd za jąc , żc zakład, p raw id  
Iowo w y k o n u je  zad an ia  p lan u  
na  1980 r. za tw ie rdzonego  
p rzez  K SR  w  sty czn iu  b r. 
K SR  m a  n a to m ia s t z as trzeże ­
n ie  co do m ożliw ości w y k o n a ­
n ia  p la n u  o p e ra ty w n eg o  ze 
w zg lędu  na zak res  u b y tk ó w  
m ocy, za m a łą  ilość p la n o w a ­
nego  zużycia m azu tu  — co 
iw ynika z gorszej jak o śc i w ęg ­

la . K SR  s tw ie rd za , że należy 
a lb o  p o p raw ić  jakość  d o s ta r ­
czanego w ęg la , a lbo  sk o ry g o ­
w ać p lan  o p e ra ty w n y  i dosto ­
sow ać go do re a ln y ch  m ożli­
w ości. W te j sp raw ie  K SR  
zobow iązu je  d y re k c ję  do w y ­
s tąp ien ia  do jed n o s tk i n a d ­
rzęd n e j.

2. K SR  zobow iązu je  d y rek c ję  
do w y s tąp ien ia  o zw iększen ie  
(w  s to su n k u  do p lanow anego) 
jed n o s tk o w eg o  zużycia p a liw a  
n a  b lokach  2X500 MW. O bec­
ny  w sk aźn ik  je s t  n ie rea ln y , 
pon iew aż w y n ik a  on  z te o re ­
ty cznych  w yliczeń  o p a rty ch  na 
s ta ty s ty czn y m  dochodzeniu  
b lo k ó w  500 M W  do p e łne j 
zdolności p ro d u k c y jn e j, a nie 
z rzeczyw istego  zużycia p a li­
w a. W iąże się to  ró w n ież  z 
p rzek ro czen iem  p lanow anego  
jed n o s tk o w eg o  zużycia  p a liw a  
co m a w p ływ  na  „p rem ię  
w ęg lo w ą”. K SR  zobow iązu je  
d y re k c ję  do w y s tąp ien ia  o 
n ieu w zg lę d n ian ie  tego w sk a ź ­
n ik a  w  p rem ii w ęg low ej.

3. K SR  s tw ie rd za , że należy  kon 
sek w en tn ie  dążyć do u k o ń ­
czenia  zgodnie z u s ta lo n y m i 
te rm in a m i budow y p ozosta ­
łych  ob iek tó w  in w esty cy jn y ch  
zw iązan y ch  z e tap e m  2X500 
M W  o raz  do u su n ięc ia  b r a ­
kó w  i u s te re k  zw iązanych  z 
ty m  e tap em . Szczególną u w a ­
gę należy  . zw rócić n a  in w e­
s ty c je  so c ja ln e  ko n ieczn e  d la  
dalszej p o p raw y  p racy  i życia 
załogi.

4. K S R  s tw ie rd za , że k am p an ia  
rem o n to w a  p rzeb iega  na  ogol 
p o m y śln ie  pom im o dużych  
k ło p o tó w  m a te ria ło w y ch , b r a ­
ku  części zam iennych  oraz 
dużego  za k re su  rem o n tó w  
•(szczególnie rem o n t i m o d e r­
n izac ja  b loków  500 M W  w raz  
z m on tażem  i w łączen iem  do 
p racy  d rug ieg o  tra n s fo rm a to ­
ra  zastępczego  b lo k u  IX). 
P ro b le m y  zw iązane  z b ra k a ­
m i w ażn y ch  m a te ria łó w  i 
części m ogg n iek o rzy stn ie  
w p ły n ąć  na  te rm in y , zak resy  
i jak o ść  rem o n tó w  w  dan e j 
k a m p a n ii rem o n to w e j.

5. W zak re s ie  p o p raw y  w a ru n ­
k ó w  so c ja ln o -b y to w y ch  nie 
w szy stk ie  p o trzeb y  załogi 
zo sta ły  rozw iązane . W szcze­
gólności do tyczy  to ty ch  p ro b ­
lem ów , k tó re  są  n ieza leżne  od

służb  p racow n iczych  i k ie ro w ­
n ic tw a  zak ład u . Szczególną 
u w ag ę  na leży  pośw ięcić na 
złagodzen ie b. tru d n e j sy tu a ­
cji m ieszk an io w ej. K SR  zo­
b o w iązu je  d y rek c ję  do w n ik ­
liw e j an a lizy  tego p ro b ­
lem u  na  ro k  1980 i la ta  
n a s tę p n e  i do w szelk ich  m oż­
liw y ch  przedsięw zięć  w  celu 
po lepszen ia  sy tu ac ji.

G. W zak res ie  p o p raw y  e fe k ty w ­
ności poczyniono  w  zak ładzie  
p ew ien  postęp  je d n a k  sy tu a ­
c ja  je s t n ie z a d a w a la ją c a  i n a ­
leży  k o n se k w e n tn ie  re a lizo ­
w ać p rz y ję ty  p rog ram . 
Szczególną uw ag ę  należy 
zw rócić  n a :
1) zw iększen ie  w y d ajn o śc i 

i  p o p raw y  w y k o rzy stan ia  
czasu  p racy ,

2) n iepoko jąco  pow iększa jącą  
się ilość godzin  n ie p rz e p ra - 
cow anych  (74,1 godz. n a  
1 p raco w n ik a  za I p ó łro ­
cze),

3) duży  s ta n  zapasów  m a ­
te r ia ło w y c h  zbędnych  i 
n ad m ie rn y ch ,

4) duże s tra ty  n ad zw y cza jn e  
o raz  k a ry  n ie te rm in o w e ,

5) z ag o sp o d aro w an ie  m aszy n  
i u rząd zeń  in w e s ty c y j­
nych.

7. K S R  zobow iązu je  d y rek c ję  
do  w y s tąp ien ia  do  jed n o s tk i 
n a d rzęd n e j z w n iosk iem  o 
sk o ry g o w an ie  w a rto śc i m ocy 
m a k sy m a ln e j szczy tow ej na  
b lo k ach  200 M W  w  o p a rc iu  o 
rzeczyw iśc ie  zużyw any  w ę­
g ie l i z teg o  rozliczać E le k ­
tro w n ię  „K ozien ice” za m oc 
szczy tow ą i je j p rzek ro cze ­
nie.

8. K S R  za tw ie rd za  p ro p o n o w a­
ne „K ie ru n k i d z ia łan ia  zabez­
p iecza jące  pe łn ą  rea liz ac ję  
w y k o n an ia  z ad ań  społeczno- 
-gosp o d arczy ch ” w  1980 r. i 
p o p raw ę  e fek ty w n o śc i gospo­
d a ro w a n ia  u zu p e łn io n e  o 
w n io sk i z dzisie jszego  K SR. 
W zak re s ie  z ad ań  g o sp o d a r­
czych szczególną uw ag ę  n a le ­
ży zw rócić  n a  sp raw y  z a g ra ­
ża ją ce  p o p raw n e j p racy  u rz ą ­
dzeń :
1) p o p raw ę  jak o śc io w ą s t ru k ­

tu ry  dosta rczonego  w ęgla,
2) b ra k i kon iecznych  m a te r ia ­

łów , części i u rządzeń ,
3) odpow iedn i rozdzia ł z a d a ń  

m iędzy ZRE i rem o n tam i 
e lek tro w n i.

Im p u lsy  do w sp ó łp artn ęrstw a
Dokończenie ze str. 1

Jes t  je d n a k  spraw a  po d s ta w o w a  — p ro b lem y ,  
k tó re  d o p ro w a d z i ły  do p rz e rw  w  p ra cy  n ie  są 
p ro b le m a m i os ta tn ich  tygodni .  W ie lokro tn ie  
zgłaszane ju ż  b y ły  w  fo r m ie  w n io s k ó w  z  z e ­
brań  p a r ty jn y c h ,  z w ią z k o w y c h ,  z  narad  p r o d u k ­
cy jn y ch .  W ie lo k ro tn ie  s ta w ia n e  b y ły  ja ko  sp ra ­
w y  do n a tych m ia s to w eg o  u p o rzą d ko w a n ia  i z r ea ­
lizowania . N ie  spe łn iano  ich, n ie  z n a jd o w a ły  
m iejsca  w  d ecyz jach  p o d e jm o w a n y c h  na  
s zczeb lu  k ie r o w n ic z y m  —  po czą w szy  od n a dzoru  
średniego, p rzez  k ie r o w n ik ó w  w y d z ia łó w ,  d y r e k ­
to ró w  za k ła d ó w ,  aż do w ła d z  adm in is trac j i  
p a ń s tw o w e j .  N ie b y ły  p r z e d m io te m  o fe n s y w n e ­
go dz ia łan ia  organizacji  p a r ty jn e j  i zw ią z k o w e j .  
Nie u m ie l i ś m y  w z a je m n ie  się słuchać, n ie  u m ie ­
l i śm y  w yc iągać  w n io s k ó w  z  w ła sn y c h  o b se rw a ­
cji i skor zy s ta ć  z  k a ż d e j  rad y  i propozycji.  
J a k że  częs to  le k c e w a ż y l i ś m y  syg n a ły  p łynące  
od ro b o tn ikó w ,  u jm u ją c  się honorem , że  m y  
w ie m y  lep ie j  co lu d z io m  potrzeba.

N ie  b ra ko w a ło  i n ie  b ra k u je  ta k ich  sy tu ac j i  
jeszcze  nadał.  S ą  sp ra w y ,  k tó re  n ie  m ogą d o ­
czekać  się za ła tw ien ia  od lat, są sp r a w y  w ie c z ­
nie o dk ła d a n e  ad  acta. P r z y k ła d e m  m o gą  być  
zg łaszane  od w ie łu  lat p o s tu la ty  p o p ra w y  w a ­
r u n k ó w  p racy  — u p o rzą d ko w a n ie  sza tn i, u ru ­
chom ien ie  w ię k s z e j  ilości b u fe tó w  i p r zed łu że ­
nie czasu ich o tw arcia ,  za p e w n ie n ie  lu d z io m  
p ra cu ją cym  w  hałasie  m oż l iw ośc i  ko rzy s ta n ia  
z k a b in  d źw ię k o s zc ze ln y c h .  Są  p ro b lem y  n a tu r y  
gospodarcze j u t ru d n ia ją ce  realizację  za d a ń  p la ­
n o w y c h  — brak  m a te r ia łó w  i su row có w , brak  

' i u rzą d zeń  i części z a m ie n n y c h ,  b ra k  narzędzi  
■ zn o r m a l izo w a n y c h  i ty p o w y c h .  W p r a w d z ie  z t e ­

go p o w o d u  n ie  p r z e s ta je m y  p ro d u ko w a ć  energii,  
w p ra w d z ie  n ie  p r z e r y w a m y  b u d o w y  b lokó w  
m iesz k a ln y c h ,  ale k o s z ty  real izacj i  zad ań  są 

i  w y ż s z e  o w ie le  n i ż  p la no w an e;  w p ra w d z ie  n ie  
i' o ds taw iano  z  tego p o w o d u  b lo kó w ,  ale  czas

ich r e m o n tó w  b y w a  , p rze d łu żan y;  w p ra w d z ie  
n ie  zw a ln ia l i śm y  m u ra r zy ,  ale o tr z y m y w a l i  ro­
botę n ie zgo dn ą  z  ich k w a l i f i k a c ja m i ,  n ie  po­
zw ala jącą  n a  w łaśc iw e  k sz ta ł to w a n ie  się w y ­
dajności pracy. P łac i l i śm y  za to z  w ła sn e j  k i e ­
szeni  — częśc ie j zd a r za ją c ym i  się a w ar ia m i b lo ­
k ó w  en e rg e ty c zn y ch ,  z w ię k s z e n ie m  ilości go ­
dz in  n a d l ic zbo w ych ,  e k s p lo a to w a n ie m  lu dzk ich  
m ożliwości do granic  w y tr z y m a ło śc i .

E le k tro w n ia  „Kozienice” n ie  przes ta ła  p ro d u ­
ko w a ć  energii, n ie  za t r zy m a n o  b loków , n ie  z a ­
n iżono  ich m ocy. Załoga n ie  s tra jko w a ła .  N ie  
sko r zys ta ła  z  tego n a jm o cn ie jszeg o  a rg u m en tu ,  
bo skorzys tać  n ie  m o g ła  i n ie  chciała. O pera to ­
rzy  b lo ków , obchodow i, p ra co w n icy  naw ęg lan ia  
i odpopielania , w s z y s c y  p racu jący  w  ru c h u  m a ­
ją sw o ją  w y łą c zn ą  e ty k ę  zaw od ow ą , w y so k ie  
poczucie  od pow iedzia lnośc i  za to  co robią  i ja k  
robią, zd a ją  sobie sp raw ę  z  tego, że  sw o je  p ro b ­
le m y  m u szą  za ła tw iać  b e z  p rze ryw a n ia  pracy,  
d y s k u to w a ć  —  n ie  naraża jąc  in n y c h  na  b ra k  
energii do pro du kc j i ,  b ra k  św ia t ła  w  szpita lach  
i zak ła da ch ,  n a  u licach i w  dom ach . C hcą i p o ­
tra fią  pracow ać  —  d ow ied l i  tego n ie  raz  — i w  
t r u d n y c h  w a ru n k a c h  s zc zy tu  je s ie n n o -z im o w e ­
go, i p r zy  u ru c h a m ia n iu  b lo k ó w  500 MW, i p rzy  
u su w an iu  aw arii  w y e k sp lo a to w a n y c h  urządzeń .  
Z as ługu ją  p rzez  to na  og ro m n y  s zacunek ,  na  
uznanie .  A le  n ie  ty l k o  —  za s ług u ją  przede  
w s z y s t k im  n a  to, b y  docenić  ich fachow ość ,  o d ­
p ow iedzia lność  za w od ow ą ,  b y  u zn a ć  ich racje. 
T y m  bardzie j ,  ż e  n ie  o czeku ją  w ie le ,  n ie  ż ą d a ją  
rzeczy  n ie m o ż l iw y c h ,  n ie  w ych o d zą  poza ra m y  
d y s k u s j i  toczącej się w  c a ły m  kra ju .  O czeku ją  
jedyn ie ,  że  będą a u te n ty c z n y m i  w spó łgo sp od a ­
rza m i sw ego  za k ła d u ,  ucze s tn ic zyć  w  procesie  
zarządzania , w sp ó łd ec yd o w a ć  w  podzia le  nagród  
i prem ii .  O czeku ją ,  że  będą pa rtneram i.
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Nie można lekceważyć 
decyzji KSR

Dokończenie ze str. 2
je s t w  s tan ie  ich  w yegzekw ow ać. 
Z am ias t części g ro m ad zim y  w ięc 
p ap ie rk i. N ieb ag a te ln y m  p ro b le ­
m em  je s t tak że  sk ład o w an ie  ju ż  
o trzy m an y ch  części i u rządzeń . 
P rzech o w y w an e  w  n iew ła śc i­
w ych  w a ru n k a c h , często n ie ­
w łaśc iw ie  ro z ład o w y w an e  u le ­
ga ją  uszkodzen iom  s ta ją c  się 
n iep rzy d a tn y m i, a w  n a jlep szy m  
p rzy p ad k u  — w y m a g a ją  d o d a t­
kow ej p racy  p rzy  u su w an iu  
uszkodzeń.

W ym aga się od n as dużej 
op era ty w n o śc i, in w en cji. Dużo 
czasu  spędzam y poza m iejscem  
p racy , a p rzede  w szy stk im  poza 
dom em . W szyscy w iedzą, że od 
nas tak że  zależy  p raw id ło w e  
fu n k c jo n o w an ie  e lek tro w n i. W 
zam ian  za n aszą  p racę  — ode­
b ran o  nam  p raw o  do „w ęglów - 
k i”. U w ażam y to za k rzyw dzące  
i n ie sp raw ied liw e .

E ugen iu sz  Iskra — p rz e w o d n i­
czący ZZ ZSMP

— C h cia łb y m  zw rócić uw agę 
na p ro b lem  podnoszony  przez 
w ie lu  p raco w n ik ó w  e le k tro w n i 
— ZRE w  w ielu  p rzy p ad k ach  
o dm aw ia  po d jęc ia  p rac . D zie je  
się ta k  w tedy , gdy  rem o n ty  im  
zlecane  m a ją  w yższy stop ień  
uciąż liw ości lub  są  m ało  o p ła ­
ca lne . P raco w n icy  ZRE zacho­
w u ją  się ta k , ja k  by b y li u s łu ­
g ob io rcam i a n ie  u s łu g o d aw ca ­
mi. W y d a je  m i się, że trz e b a  by 
te  sp raw y  u reg u lo w ać  ra z  n a  
zaw sze i spow odow ać, by  ZRE 
w y k o n y w ało  p ra c e  zgodnie  z po ­
trz eb am i e lek tro w n i.

W n io sk u ję  ta k ż e  o w p ro w ad ze ­
nie do p lan u  ihw esty cy jn eg o  
budow y  o śro d k a  w y p oczynko ­
w ego nad  jez io rem  R yn.

A n d rze j lio ń sk i — ru ch
1— N ieste ty , n ie  m iałem  m ożli­

w ości p rzygo tow ać się do dzi­
sie jszej sesji K SR, bow iem  — 
podobnie ja k  i m oi ko ledzy  — 
zosta łem  za późno o n ie j za­
w iadom iony . N ie m n ie j jedną,k 
chcia łbym  zw rócić uw agę  na  
k ilk a  sp raw .

Do d n ia  dzisiejszego nie o trzy ­
m aliśm y  odpow iedzi na  pism o 
w sp raw ie  w czasów , k tó re  było 
sk ie ro w an e  do p rezy d iu m  
K SR -u.

W ru ch u  bardzo  często zdarza 
się, że po p ie rw sze j zm ian ie  
p raco w n ik  zo sta je  na  d rugą . 
Is to tn ą  w ted y  sp ra w ą  je s t 
m ożliw ość z jedzen ia  posiłku  — 
choćby k an ap k i. N ieste ty , nie 
m a m ożliw ości zao p a trzen ia  się 
pon iew aż nie m a  k io sku  lub  
b u fe tu , D latego  w n io sk u ję , by 
na te re n ie  e lek tro w n i u ruchom ić  
b u fe t czynny  ca łą  dobę.

S taw iam  tak że  w niosek , by 
czas p racy  osób za tru d n io n y ch  
na jed n ą  zm ianę przed łużyć 
o czas konieczny  na  spożyw anie 
ob iadu , n a w e t kosztem  p ó źn ie j­
szego p o w ro tu  do dom u.

Józef W ladyczka  — rem o n ty
— W zak ładz ie  je s t za m ało  

k iosków  spożyw czych. P rzy  z n a j­
d u jący m  się poza b ra m ą  k io s­
k u  w arzy w n y m  tw o rzą  się  
ciąg le  duże  k o le jk i. T eore tyczn ie  
je s t to  k io sk  d la  w szystk ich  
p raco w n ik ó w , p rak ty czn ie  — 
ty lk o  d la  ad m in is tra c ji. D latego  
p ro p o n u ję  — a lbo  trz e b a  go 
p rz e n ie ść ' na  te re n  e lek tro w n i, 
albo  z likw idow ać .

C hcia łbym  tak że  w iedzieć d la ­
czego k a r ty  zegarow e nie obo­
w iązu ją  w szystk ich  p raco w n i­
ków .

D O K O Ń CZEN IE NA str. 4

C z e k a ją  n a  
spełnienie obietnicy

Dokończenie ze str. 1
i 5.000 kcal. O znacza to, że na  p la ­
mcach sk ład o w y ch  trz e b a  zg ro m a­
dzić jeszcze w iększą  jego  ilość, 
a w  późn ie jszym  o k re s ie  w y ek s­
ped iow ać n a  po la  odk ładcze  w ię ­
cej pyłów . O p e ra to r  z b loku  

, energ e ty czn eg o  dodałby , że 
a w a rii  u leg n ą  k o le jn e  zespoły 
m łynów . I oto m am y  w a ru n k i w  
ja k ic h  rea lizo w an e  są  zadan ia .

Zm artw ień w  naw ęgian iu  m a­
ją w ie le . M ało ludzi, brak sprzę­
tu, który pozw oliłby zachow ać  
rem ontow ą rezerw ę, zbyt m ałe  
zabezpieczenie w  sprzęt średni, 
niedom agający w  zakresie po­
trzeb ekip rem ontow ych tran s­
port w ew nętrzny, brak przew oź­
nych w arsztatów , ładow arek  ■sa­
m ochodow ych, spychaczy dużej 
mocy, dźw igu, urządzeń z gon ­
dolą do pracy na w ysokości —  
to spraw y do pilnego za ła tw ie­
nia. Na szczęście ludzie z na­
w ęglan ia  są w spaniali. M ówią, żc 
kto ciężko pracuje ten lep iej ży ­
je. W iele zm ieniło się w  w yd zia ­
le ostatnio. Szereg spraw  już za­
łatw iono. M ają przyzw oite szat­
nie i jadaln ie jakie chcieli, u m y­
w aln ie z ciep łą wodą, w łasny  
kiosk z artykułam i spożyw czym i. 
Trzeba tylko postarać się o to, 
ażeby był czynny w  niedzielę, 
a szczytem  m arzeń byłoby uru­
chom ienie na teren ie  elektrow ni 
Placówki handlow ej, która dyżu­
row ałaby po godzin ie 15.00.

Jerzy C cntkow ski — o p e ra to r  
W yw rotnicy zm iany  „C ”, Leon  
D zicw it — dyspozy to r, Dariusz 
W łodarski — m aszy n is ta  loko ­
m otyw y, Jerzy Siczek — obcho­
dow y m azu to w n i, K rzysztof Rę- 
biś — b ry g a d z is ta  re m o n tu  ł a ­
dow arek , K azim ierz P łachta —- 
m istrz  rem o n tó w  o dpop ie lan ia . 
Bogdan Stępień — obchodow y 
bom o bag ro w y ch  —  ta k  w y g lą ­
da łab y  zap ew n e  lis ta  w y ró żn ia ­
jących  się p raco w n ik ó w  n aw ęg - 
'a n ia , gdyby  załoga zdecydow ała  
&ię w yw iesić  ją n a  tab licy  p rzed

b iu ram i w ydzia łu . K ie ro w n ik  
m iałby  n iem ałe  zm artw ien ie , bo 
chcia łby  w yróżn ić  w ie lu  innych , 
a le  w łaśn ie  ty c h  — w spó ln ie  z 
se k re ta rz e m  P O P  — w ym ien iliby  
w  p ie rw sze j ko le jności.

K ie ro w n ik  w ydzia łu  n a w ę g la ­
n ia  inż. Józef F ig icrow icz  zdaje  
sobie sp raw ę , że ludziom  trzeb a  
pom óc. S y g n a lizo w a ł -o ty m  d y ­
rek c ji e lek tro w n i. N a raz ie  m u ­
szą sobie rad z ić  z tym , czym  d y s­
p o nu ją . W ie je d n a k , że sp rzę t 
m usi nad e jść . Tego sam ego zd a ­
nia je s t s e k re ta rz  PO P.

Je rz y  C en tkow sk i je s t  z p e w ­
nością spoko jny  m a jąc  św iad o ­
mość, że w y w ro tn ice  n r  1 i 3 są 
już  po rem oncie . Szkoda ty lko , 
że p rzed łu ża  się rem o n t „d w ó j­
k i”. N ieste ty , m u s ia ła  o d p raco ­
w ać sw oje  przy  ro z ład u n k u  
zw iększonych  d o s ta w  w ęgla. 
K rzyszto f R ębiś w raz  ze sw o ją  
b ry g ad ą  m a jeszcze p e łn e  ręce  
roboty , bo p rzed  szczytem  trzeb a  
p rzygo tow ać do b e z a w a ry jn e j 
p racy  w szystk ie  u rząd zen ia  b ę ­
dące pod jego  op ieką. P e łn e  rę ­
ce robo ty  m a ją  też  i in n e  b ry g a ­
dy rem on tow e. Je rzy  B an asie - 
w ;cz — m is trz  rem o n tu  n aw ęg ­
lan ia  zan o to w ał do w y k o n an ia  
rem o n ty  u rządzeń  zew nętrznych . 
N iebaw em  listę  u zu p e łn i innym i 
u rząd zen iam i. M artw i się ty lko , 
że są k łopo ty  z częściam i z am ien ­
nym i do n ie k tó ry c h  u rządzeń , 
a ie  b ry g ad y  i ty m  razem  sobie 
poradzą .

Na konferencji spraw ozdaw czo- 
-w yborczej zw iązków  zaw odo­
w ych m inister Z bigniew  B arto­
siew icz obiecał, żc przeanalizuje  
m ożliw ości uzupełnienia ilości 
posianego przez naw ęglanic  
sprzętu. Ludzie czekają. W ierzą, 
żc nastąpi to jeszcze przed  
szczytem . N a ich plus trzeba za­
pisać, żc ze sw ej strony robią 
w szystko, by trudnym  zadaniom  
podołać naw et w w arunkach n ie­
dostatecznej m echanizacji prac.

(s)

N A  D O B R E  I  Z Ł E
— W K ozien icach  o trzy m ałem  

m ieszkan ie  i tu  u ro d z iły  się n a ­
sze dzieci. Sw ój los zw iązałem  z 
tym  m iastem  n a  d ob re  i zle. P o ­
w staw ało  ono w  m oich  oczach 
i m im o w ielu  czynn ików  k tó re  
u tru d n ia ją  życie — lu b ię  to 
m iasto.

Józef W ladyczka je s t b rygadzis 
tą  w  w ydzia le  rem on tów . W 
g ru d n iu  tego  ro k u  m in ie  10 la t 
od chw ili, k ied y  po raz  p ie rw ­
szy zobaczył z ręb y  n a jw ięk sze j 
w  k ra ju  e lek tro w n i. W tedy w ła ś­
nie rozpoczęła  się d roga  jego 
aw ansu  zaw odow ego. N a p oczą t­
ku  by l m o n te rem  tu rb in  (w y­
dzia ł rem o n tu  tu rb in  w  p oczą t­

kow ej fazie  o rg an izac ji e le k tro w ­
ni za jm o w a ł się tak że  i d z ia ła l­
nością m ontażow ą). Z ram ien ia  
e lek tro w n i b ra ł u dz ia ł w  p r a ­
cach  ro z ruchow ych  w szystk ich  
p racu jący ch  w  E lek tro w n i „K o­
zien ice”.

■—: K iedy  u ru c h a m ia n o  b lo k  I I I  
k ie ro w n ic tw o  w y dzia łu  p o w ie rzy ­
ło m i fu n k c ję  b ry g a d z is ty  — 
w spom ina  Józef W ladyczka. — 
P rzypuszczam , że by ło  to  w y n i­
k iem  sys tem atycznego  podnosze­
n ia  p rzeze  m n ie  k w a lif ik ac ji i so­
lidnego  w y w iązy w an ia  się z obo­
w iązków . U m ieję tności o rg an iza -

K upu jc ie
plany

jesieni
B ardzo energ iczn ie  służby  soc­

ja ln e  e lek tro w n i „K ozien ice” z a ­
b ra ły  się do p rzygo tow an ia  ak c ji 
„W itam in a”. Ju ż  od ponad  m ie ­
siąca  p rzy jm ow ane  są zam ów ie­
n ia  na  z iem niak i, jab łk a , śliw ki 
i in n e  ow oce oraz w arzyw a. 
Jeszcze w  ciągu  n a jb liższych  dni 
m ożna będzie osobiście zgłaszać 
się z zam ów ien iam i do pok. n r  
13 w  b u d y n k u  a d m in is tra c y j­
nym  e lek tro w n i lub  te lefon iczn ie  
pod n r  24-42.

Fot. .Jerzy Będziński
to rsk ie  n ab y łem  później.

M ówi się, że ru ty n a  pom aga w  
p racy . J a  pow iedzia łbym  inaczej. 
W p racy  pom aga duża  w iedza  
zaw odow a, dośw iadczenie , so li­
dność, a  ru ty n a  ty lko  u ła tw ia . 
K ażdy  rem o n t p rzynosi coś n o ­
w ego. Je ś li podejść  do tego po

ru ty n ia rs k u , a  w ięc z zam k n ię ­
tym i oczym a, m oże się okazać, że 
u rząd zen ie  n ie  będzie  n ig d y  w  
pe łn i sp raw n e . P ra c a  n asze j b ry ­
gady  je s t b ard zo  ro zm aita , d la ­
tego  też  s ta ra m  się  b a rd zo  s k r u ­
p u la tn ie  p rzes trzeg ać  p lan u  dzień  
nego. N ie łub ie , je ś li  cz łonków  
b ry g ad y  o d ry w a  się do zad ań  
n iep rzew id z ian y ch . S ta ra m  się 
s tw orzyć  ta k ie  w a ru n k i p racy , 
aby  z ch w ilą  rozpoczęcia  re m o n ­
tu  ok reślonego  u rząd zen ia  n a  
s tan o w isk ach  p racy  n ie  b ra k o w a ­
ło niczego. T ru d n o  to  osiągnąć, 
pon iew aż b ra k u je  w ie lu  p o d s ta ­
w ow ych  n arzędz i, ja k  ró w n ież  
części zam iennych .

L ub ię  n aszą  b ry g ad ę , w śród  ko  
lęgów  m am  au ten ty czn y ch  p rz y ja  
ciół. D arzym y się w za jem n y m  
zau fan iem  i ono je s t p o d staw ą  
d o b re j a tm o sfe ry  w  b rygadz ie . 
T ru d n o  w y m ien iać  lepszych  lu b  
gorszych  p racow n ików . W śród 
n as są lu d z ie  z m n ie jszym  lu b  
w iększym  dośw iadczen iem . P o ­
n iew aż p racu jem y  n a  w spó lne  
kon to  b ry g a d a  sam a re g u lu je  
p ro b lem y  zaan g ażo w an ia  je j 
członków  w  rea liz ac ję  w yznaczo ­
n y ch  zadań . L ćn iw i w y k ru sz a ją  
się szybko.

Z d a jem y  sobie sp raw ę , że 
naszą p ra c ą  ^możemy p rzyczyn ić  
się do u n o rm o w an ia  tru d n e j sy ­
tu a c ji gospodarczej. A le  też  —  
jako  członek  K S R - u — zd a ję  sobie 
sp raw ę, że m usim y  m ieć g w a ­
ra n c ję , że w szystk ie  p o trzeb y  z a ­
łogi b ędą  w n ik liw e j niż to się 
działo  do tychczas ro zp a try w an e . 
N ie m ożna lekcew ażyć  decyzji 
K S R -u . G dybyśm y p rześ led z ili 
n ie k tó re  d o k u m en ty  z n a ra d  
okazałoby  się, że szereg  sp ra w  
d aw n o  m ożna było  za ła tw ić . Z 
pew nością  pom ogłoby to  załodze 
w  p racy . (S)

Akcja „Transformator" 
z a k o ń c z o n a

I’od koniec ubiegłego roku 
uległ aw arii transform ator 630 
MVA w spółpracujący z blokiem  
IX . B yła zima, zapotrzebow anie 
na energię elektryczną w ielk ie. 
D latego też starano się jak n aj­
szybciej przyw rócić spraw ność  
urządzeniu. W początkow ej fa ­
zie próbowano uruchom ić trans­
form ator ponow nie poddając go 
testom  kontrolnym  przy m n iej­
szym  niż zazw yczaj obciążeniu. 
N iestety, przedsięw zięcie się nic  
powiodło. Poniew aż n ic było in ­
nego transform atora w  rezerw ie  
postanowiono w ykorzystać urzą­
dzenie o m niejszym  napięciu.

Zastosow anie transform atora  
295 M VA pozw oliło przy zacho­
w aniu ścisłych  reżim ów  techno­
logicznych uruchom ić blok IX  i 
przekazać tym  sam ym  chociaż 
połow ę m ocy do system u en erge­
tycznego kraju. D ocelow y tran­
sform ator 630 MVA skierow ano  
tym czasem  do radzieckiego pro­
ducenta w  celu  napraw y. P on ie­
waż strona radziecka opóźniała  
dostaw ę urządzenia, zaistn iała  ko 
nicczność zainstalow ania jeszcze 
jednego transform atora polskiej 
produkcji, dzięki czem u blok IX  
m iał uzyskać sw oją pełną spraw ­
ność. W tym  celu  przebudowano

W wodzie i pyle
Bogdan Stępień do K ozienic 

p rz y je c h a ł z Je le n ie j Góry, w e 
w rześn iu  1972 roku . P rzed tem  
p raco w ał w  Je len io g ó rsk ich  Z a ­
k ład ac h  C elu lozy  i W łókien  
Sztucznych . P raco w a ł i uczył się. 
Skończy ł 4 -le tn ią  p rzy zak ład o w ą  
szko lę  zaw odow ą, zd o b y w ając  
zaw ód ś lu sarza .

M ilo w spom ina  ta m te n  zak ład  
p racy  i tw ie rd z i, że gdyby  nie 
zm usiły  go w a ru n k i m ieszk an io ­
w e, n igdy  by s ta m tą d  n ie  w y je ­
chał. S zu k a ł p racy  w  Szczecinie, 
G d ań sk u  i K ozienicach. W ybra ł 
K ozienice, bo tu  w  ciągu  k ilk u  
m iesięcy  obiecano  m u m ieszk a­
nie. M iał w ięc szansę zam iesz­
k an ia  w spó ln ie  z ro d z in ą  — żoną 
i d w o jg iem  dzieci.

P a n  S tęp ień  p ra c u je  w  w ydzia le  
o d p o p ie lan ia  ja k o  m echan ik . P r a ­
cu je  w  pom pow ni b ag ro w ej b lo ­
kó w  500 MW. Jeg o  zad an iem  
je s t u su w an ie  w szystk ich , ty ch  
a w arii , k tó re  są m ożliw e.

— P raca  w  m o im  dzia le  nie  
n a le ży  do ła tw ych .  N a  codzień  
p ra c u je m y  w  pyle ,  w odzie ,  h a ła ­
sie, z im n ie  i upale. S tąd  też brak  
obsługi. R zeczyw is to ść  n ies ie  n a m  
w ie le  n iespodzianek .  A w a r ie  z d a ­
rzają się dość często. D uże  sp ie ­

k i ciągle coś u szkadza ją .  G dy  
dostaną się do k a n a łó w  g ra w i ta ­
c y jn y c h  a s ta m tą d  do zb io rn i­
k ó w  bagrow ych ,  u szk a d za ją  pom  
py. D użo k ło p o tó w  spraw ia ją  
n a m  nie podłączone do u k ła d u  
s terow ania  a u to m a ty c z n e  z a s u ­
w y .  Ż e b y  odciąć u k ła d  trzeba  
nieź le  się na m ęczyć .  P ra cu je m y  
w  ruch u  c iąg łym , a w ięc  i w  
nocy. N a  e lek tro f i l tra c h  około  
50 proc. ża r ó w e k  n ie  św ieci  — 
ja k  pracować w  ta k ich  w a r u n ­
kach? Ponadto  za  n isk ie  są p o ­
desty ,  n ieszcze lna  r y n n y  — a 
w ięc  k u rzy .  A le  i tę  pracę m u s i  
k to ś  w y k o n y w a ć .

D u ży m  przeo czen iem  ze  s tron y  
k ie r o w n ic tw a  jes t  b rak  sza tn i  
p rzy  p o m p o w n i  bagrow e j  d la  blo 
k ó w  500 M W . N a co d z ień  l u ­
dzie  tu  m a ją  do c zyn ien ia  z  w o ­
dą. Z darza ją  się p r z y m u s o w e  k ą ­
piele. P rze jśc ie  w  m o k r y m  u b r a ­
n iu  z  „ p ięćse tek” na  „ d w u se tk i” 
ju ż  dziś  n ie  n a le ży  do p r z y j e m ­
ności. A , c o  będzie  w  zim ie?

M im o w s z y s tk o  p r z y z w y c z a i ­
łe m  się do p racy  w  t y m  dziale. 
P racuję  tu  ju ż  8 lat. In na  sp ra ­
wa, że  bardzo n ie  lub ię  zm ien iać  
pracy.  W i n n y m  p r z y p a d k u  p e w ­
nie  b y  m n ie  iu  ju ż  n ie  było.

w yprow adzenia mocy, zam onto­
w ano dodatkow e szynoprzew ody  
po stronic dołngo napięcia 220 
kV i połączenia po stronic 400 
kV. Prace te prow adziły E łck- 
trobudow a i Elbud.

R ów nolegle przeprowadzono a- 
nałizę projektow ą dokum entacji 
pod fundam ent transform atora  
630 MVA, który w  dalszym  c ią ­
gu zakłady w  ZSRR rem ontow a­
ły. Przy okazji przeniesiono w  
inne m iejsce zbiornik o lejow y  
m ieszczący się w  m iejscu przy­
szłych fundam entów .

Pom im o trudnych w arunków  
atm osferycznych z zachow aniem  
w łaściw ych  reżim ów  technolo­
gicznych przystąpiono do za lew a­
nia transform atora TB-9B. Za­
danie nie było ła tw e poniew aż  
montaż izolatorów  przepustow ych  
górnego napięcia prow adzi się  
tylko w w arunkach m alej w il­
gotności pow ietrza. W ystąpiły  
także kłopoty z obróbką austriac­
kiego oleju  transform atorow ego  
„T echnoł”,

W ciągu trw an ia  akcji na n ie­
w ie lk ie j pow ierzchni krzątało się 
kilkudziesięciu  pracow ników  z 
przedsiębiorstw : „B eton -S ta l”,
„E lcktrobudow a”, „Elbud”
PPRE Jedlicze, ZRE Lublin, 
„E nergom ontaż-Północ”, ZTE-Ra- 
dom, „Encrgopom iar” — G liw ice  
i oczyw iście elektrow ni „K ozie­
n ice”, a w śród nich  z ram ienia  
użytkow nika m gr inż. Eugeniusz 
K arski i inż. Ryszard Paczkow ­
ski, w ów czas specjalista ds. tran­
sform atora z ram ienia in w esty ­
cji.

W reszcie 20 sierpnia po w ielu  
próbach i badaniach w yk on a­
nych przez „Encrgopom iar” —  
G liw ice przystąpiono do synchro­
nizacji b'oku. 21 sierpnia o godz. 
9 rano blok IX  dał ponow nie 
energię elektryczną.

Pod koniec sierpnia producent 
dostarczył do Polski w yrem onto­
w any transform ator 630 MVA, 
który po zainstalow aniu na przy­
gotow anym  w cześn iej fundam en­
cie będzie stanow ił rezerw ę dla 
pracujących b lok ów  IX  i  X .

(s)



Żału ję ,  ż e  n ie  mogłem, k s z ta ł ­
cić się w  t y m  k ie r u n k u .  M a m  
j e d n a k  następcę. W p ra w d z ie  
t rudno  m ó w ić  ju ż  teraz o zd o l ­
nościach m ego  4-letniego synka ,  
ale z a u w a ż y łe m  u  n iego za in te ­
resow anie  r y s u n k ie m .  G d y  d o ­
rośnie i będzie  chciał m alować,  
zrobię  w szy s tk o ,  b y  z d o b y ł  o d ­
pow iedn ie  w yksz ta łc en ie .

§ H B U D 0 J E M Y 1

W ydawca: Plac Budowy 
E lektrowni „KOZIENICE”

' REDAGUJE KOLEGIUM 
^  tcl. red. M wewin. 2201 

R e d a k t o r z y :  
M ałgorzata Tarnowska 

$  Ewa Letkiewicz
Sław om ir Skowiński 

Druk: Lubelskie Zakłady
«§ Graficzne — Zakład N r 2 

Radom, ul. Żerom skiego 40 
Nakład 4000-1-35 egz.

^  Zam . 1468 Z-6
r

///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• ///• //- * '

Nagroda dla Błażeja
Od kilku lat 33-7 OIIP działający przy W PBEliP  

„B eton-Stal”, opiekuje się w ychowankiem  domu dziec­
ka w  Radomiu. System atyczną pomoc świadczy również 
samo przedsiębiorstwo. Ostatnio na wniosek rady za­
kładowej Błażejow i Błaszczykowi przyznano z fundu­
szu przedsiębiorstw a nagrodę w  wysokości 1000 zł za 
bardzo dobre sprawowanie się na koloniach organizo­
wanych przez „Beton-Stal”. , ,

W now ym  roku szkolnym  pieniądze te z pewnością 
przydadzą się Błażejowi. Do pięknej nagrody warto też 
dołączyć najlepsze życzenia sam ych piątek w szkolnym  
dzienniku.

, f$u du jem ti G leU tro w n ię"  8 <C152)4    _______

Docenić wagą słów

dziw nego, że ZRE nosi p rzy d o ­
m ek  ku źn i fachow ców . A le cóż 
— po jak im ś czasie już w yszko­
len i — odchodzą do in n y ch  za ­
k ład ó w  pracy , bo ha łas , w ysokie 
te m p e ra tu ry . S zu k a ją  lepszych 
w a ru n k ó w  pracy . A  u n as z ty m  
n ie  n a jle p ie j. N a p rzy k ład  po 
od d an iu  b u d y n k u  ZRE m am y 
ta m  szatn ie . Są b a rd zo  ład n e  i 
dobrze  urządzone. T ylko  w  p e w ­
n y m  m om encie  zap o m n ia ł k to ś 
o n as  —  ludziach . W lecie w szys­
tk o  g ra , a le  zim ą — czy k to ś 
pom yślał, że z c iep łe j h a li m u s i­
m y w y jść  n a  m róz, żeby dojść 
do pom ieszczeń sza tn i. D ruga
sp raw a . S za tn ie  są  w  p iw nicach . 
W p o rządku , a le  n ie  za in s ta lo w a­
no tam  k lim a ty zac ji. Dziś rę cz ­
n ik  w y sy ch a  3 doby, a  co będzie  
jes ien ią  i zim ą?

M ówi się dużo o reze rw ach . My 
ta k ie  w idzim y  — w  dobrze

F ot. J e rzy  I lęd ziń sk i

się u zu pe łn ia liśm y , w ypożyczaliś­
m y narzędz ia . O becnie  ta k ie j w y ­
m ian y  n ie  m a. K toś z naszych 
p racow n ików  n ie  zw rócił poży­
czonych narzędzi. Od ta m te j po ry  
w sp ó łp raca  się skończyła . A  prze  
cież chodzi n ie  o w yk azan ie  się 
k to  jes t lepszy, a le  o lepsze i 
szybsze w y k o n an ie  rem ontów , 
jed n y m  słow em  o w za jem ne  u z u ­
p e łn ian ie  się w  in te re s ie  zak ład u .

B ry g ad a  części p rzep ływ ow ej 
tu rb in y  — T adeuszu  Soleckiego 
sk ład a  się z siedm iu  osób. Są to: 
M ieczysław  B rzezińsk i, G rzegorz 
Cis, J a n  F ry t, S tan is ław  K ocio­
łek, G rzegorz P aw liń sk i i T a d e ­
usz T om czak.

N a szczególne w yróżn ien ie  zas­
łu g u je  G rzegorz  P aw liń sk i 
m ów i p a n  T adeusz, a le  i in n i są  
dobrym i fachow cam i. Je s te m  z 
n ich  zadow olony.

Nie mężna 
lekceważyć 
decyzji KSR

D okończenie ze s tr. 3 
N a zakończen ie  d y sk u s ji glos 

z ab ra ł d y re k to r  naczelny  ZEO W  
d r A lfons C zartoszctvsk i, k tó ry  
s tw ierd z ił, żc z d y sk u s ji w idać 
p raw d z iw ą  tro sk ę  o dob ro  p r a ­
cow ników  i z ak ład u . W iele  sp o ­
śród po ruszonych  p rob lem ów  d o ­
tyczyło  sp ra w  sto su n k ó w  m iędzy ­
ludzk ich  i zag ad n ień  leżących  
w kom p e ten c ji d y re k c ji zak ładu . 
I te  p o w in n y  być za ła tw io n e  na  
m iejscu . In n e  — ta k  ja k  k o ­
nieczność zw iększen ia  z a tru d ­
n ien ia  — są w  te j  chw ili n ie ­
m ożliw e do za ła tw ien ia , d la tego  
też trz e b a  pod jąć  d z ia łan ia  
zm ie rza jące  do za ła tw ien ia  wc 
w łasnym  zak res ie , przez o rg a n i­
zacy jn e  posun ięc ia . D y re k to r 
p o d ją ł się z a ła tw ie n ia  p rob lem u  
obn iżen ia  m ocy dyspozycy jnej. 
P odziękow ał tak że  załodze za 
ksz ta łcen ie  k a d r  d la  e lek tro w n i 
w  P o łań cu  i e le k tro w n i z a g ra ­
nicznych.

Poszukujemy
pamiątkowych

plakietek
Z okazji ’ 30-lecia u tw o rzen ia  

P T T K  o rg an izo w an a  je s t w  K o­
zien icach  p am ią tk o w a  w y staw a  
odznak , p lak ie tek , in fo rm a to ró w  
itp . d rob iazgów  tu ry s ty czn y c h , 
u p am ię tn ia jący ch  im prezy  o rg a ­
n izow ane przez  P T T K  w  całym  
k ra ju . O rg an iza to rzy  z w raca ją  
się z p ro śb ą  do osób z b ie ra ją ­
cych p am ią tk i tu ry s ty c z n e  o ich 
w ypożyczenie  n a  w y staw ę. Z w ro t 
p rec jozów  g w aran to w an y ! P rz y ­
szłe ek sp o n a ty  g ro m ad zo n e  są 
przez p a n ią  D an u tę  K ozę b u ­
d y n ek  usług  tech n iczn y ch  pokój 
n r  973.

Tnie 
jak nóż 
masło

C iekaw e u rząd zen ie  o p raco ­
w ano  i w ykonano  w  w arsztacie! 
ślu sa rsk o -k o w alsk im  d z ia ła jący m  
p rzy  „B eton-S talu*’. M ieczysław  
P sy ta  p rzygo tow ał p ro je k t u rz ą ­
d zen ia  tnącego  sta low e m a te ria ły  
o m a ły ch  p rzek ro jach , ta k ie  jak  
np . k ą to w n ik i, ru ry  i p rę ty . D o­
tychczas do ich  c ięc ia  używ ano  
p a ln ik ó w  gazow ych. K ażd a  ta k a  
o p e rac ja  za jm o w a ła  dużo czasu 
i,p o c ią g a ła  za  sobą spo re  koszty, 
poniew aż zużyw ano p rzy  ty m  
spo re  ilości gazu  technicznego , a 
poza ty m  m iejsce  p rzecięc ia  tr z e ­
ba  b y ło  po d d aw ać  m echan icznej 
ob róbce w  celu  u su n ięc ia  zgo rze­
lin.

U rządzen ie  to  p racow n icy  w a r ­
sz ta tu  w y k o n a li sposobem  gos­
p odarczym  z e lem en tó w  o d p ad o ­
w ych. Z a is tn ia ła  jed y n ie  k o n ie ­
czność zak u p ie n ia  sp ec ja ln y ch  ło ­
żysk  i s iln ika . W  sk ład  u rz ą d z e ­
n ia  do c ięc ia  s ta li w chodzą e le ­
m en ty  m ocu jące  p rzec in an y  m a ­
te r ia ł i ta rc z a  tn ą c a  n ap ęd zan a  
s iln ik iem  o ob ro tach  8— 10 tys. 
n a  m in u tę . P ro s to ta  obsług i p rz y ­
rz ą d u  sp raw ia , że w a rto  u p o w ­
szechnić go n a  budow ach , szcze­
gó ln ie  tam , gdzie b ra k u je  gazów  
techn icznych .

(S)

B ędąc w  m aszynow ni tru d n o  
n ie  zauw ażyć k rzą ta jący ch  się 
m on terów . C h a ra k te ry z u je  ich 
spokój i zeg arm is trzo w sk a  d o ­
k ładność . Do p rac  rem on tow ych  
tu rb in y  b loku  V III p rzy s tąp ili 
w e w to rek . Dziś je s t c zw artek  i 
jeszcze n ie  w iedzą, czy ko rp u s 
N P  będzie  o tw ie ran y . N ie w ie ­
dzą, bo k to ś n a  gó rze  n ie  po d ­
ją ł  decyzji. A  czas leci. R obią 
w ięc p rzeg ląd  łożysk, rem o n t 
ch łodnic  g e n e ra to ra , p rzeg ląd  za ­
w orów  reg u lacy jn y ch , uszczel­
n ień  w odorow ych .

—  Z n ając  zak res  rem o n tu , 
m ożna go odpow iedn io  zap lan o ­
w ać i je s t m ożliw ość sk ró cen ia  
czasu  po trzebnego  n a  w ykonan ie  
zad an ia  poprzez  w łaśc iw e zo rg a ­
n izow an ie  p racy .

B ry g ad a  T adeusza  Soleckiego 
z Z ak ład u  R em ontow ego E n erg e ­
ty k i je s t m łoda. Ś red n ia  w ieku  
w ynosi 25 la t, m im o to  są d o ­
b ry m i fachow cam i.

— M onter — m ów i b ry g ad z ista  
to  ten  k to  um ie  posług iw ać się 
szczo tką i m ik rom ierzem . Jeże li 
tego  n ie  um ie, śm iało  m ogę p o ­
w iedzieć, że do niczego się n ie  
n a d a je  i dob rym  m o n te rem  nie 
będzie.

P ra c a  ja k ą  w y k o n u jem y  jes t 
ciężka. Szczególnie la te m  — pod­
czas k am p an ii rem o n to w ej d a ją  
n am  się w e zn ak i w ysok ie  te m ­
p e ra tu ry . P ra c u je m y  często 12 a  
n a w e t i w ięce j godzin . R em onty  
trz e b a  w ykonać, bo b lok i n ie  
m ogą m ieć przesto i.

K ażdy  k to  chce m oże nauczyć 
się u nas zaw odu. Nic w ięc

zo rgan izow anym  system ie  zaopa­
try w a n ia  w posiłki. Ś n iad an ie  
pow inno  trw a ć  15 m in . To w  elek  
tro w n i jes t n iem ożliw e. Swego 
czasu  um ów iliśm y się z p an ią  z 
b u fe tu , by o d k ład a ła  d la  nas już 
p rzygo tow ane  porcje . N a śn ia d a ­
n ie  po trzebow aliśm y  w ów czas 
znacznie  m nie j czasu. S po tkało  
się to z n iezadow olen iem  ze s tro ­
ny  in n y ch  pracow ników , sp raw a  
u p ad ła , a  szkoda.

N ie lub im y  k łam stw a. Po  co 
k ie ro w n icy  w  m om encie  gdy jes­
teśm y  po trzeb n i ob iecu ją  nam  
przysłow iow e g ru szk i n a  w ie rz ­
bie, a  po skończonej robocie n a ­
w e t nas n ie  zn a ją?  To boli i 
d rażn i. P rzecież  m y o rien tu jem y  
się, że są tru d n o śc i i w b rew  p o ­
zorom  w iem y też k to  m oże i k to  
p o tra f i za ła tw ić  nasze sp raw y .

N ie d o sta jem y  ob iecanych  
przez  e lek tro w n ię  m ieszkań . N ie 
chcem y dużo. Sądzim y, żc pięć 
roczn ie  u rządziłoby  nas.

B ardzo  u tru d n ia  nam  pracę  
b ra k  czyściw a. N iby nic, a  je d ­
nak ! P o trzeb n e  je s t n am  płótno, 
a n ie  f la n e la  — m a te ria ł, k tó ry  
pozostaw ia  po sobie m eszki n a  
czyszczonej pow ierzchn i je s t n ie ­
p rzy d a tn y . B rak  je s t też  p łó tn a  
ściernego  do po le ro w an ia  czo­
pów . To, k tó re  o trzy m u jem y  w 
n iew ie lk ich  k aw a łk ach  n ie  sp e ł­
n ia  w ym agań  technologicznych  
p rzew idz ianych  d la  te j czynnoś­
ci.

T ak  m y, ja k  i ko ledzy  z r e ­
m ontów  e lek tro w n ian y ch  m am y 
k łopoty . N arzek am y  n a  b ra k  
n arzędzi. B ył okres, że w sp an ia le

— S tw orzon o  m i  w  w o js k u  od­
p ow iedn ie  w a ru n k i .  Po odbyc iu  
s łu żb y  zo s ta łem  za tru d n io n y  w  
garnizon ie  jako  in s tru k to r -p la -  
s iyk .  O żen iłem  się, z m ie n i łe m  
pracę, ale z  m a low a n ia  ju ż  n ie  
z re zygn ow a łem .  S ta r a m  się w y ■- 
k o rzys ta ć  k ażdą  w o lną  chwilę ,  
chociaż - n ie  m a m  ich za wiele.  
Gros czasu  p o św ięcam  rodzinie.  
P rzew a żn ie  m a lu ję  w  niedzielę .  
Nie  m a m  czasu  w y jś ć  w  p lener  
i m a low ać  pejzaże. A  ta m  n a j le ­
p ie j  czu ję  się g d y  je s te m  sam. D u  
żo kop iu ję .  S ta r a m  się w ie rn ie  od  
tw o rzyć  dzieło, n ad  k tó r y m  p r a ­
cuję. C zy  m i  się to udaje?  P ra w ­
dopodobnie  tak .  W  in n y m  p r z y ­
p a d k u  m o je  obrazy  n ie  c ie s zy ły ­
by  się pow od zen iem .

In te re su je  m n ie  m a lars tw o  i 
grafika . Z w y k l e  s ięgam  do m a ­
la rs tw a  n a jw y b i tn ie j s z y c h  n a ­
s zych  m a la rz y  i n ie  ty l k o  n a ­
szych. M a la rs tw o  C h e łm o ń sk ie ­
go, W ysp iań sk ieg o ,  M a te jk i ,  M a l­
czew skiego ,  G a u g u in ’a n a jb a r ­
dz ie j  do m n ie  dociera. Je s t  w  
nich  ko n tras t .  Cienie, odbicia,  
b ły s k i  —  to  ty lk o  do tkn ięc ia  
pędzla,  a le  ja k i  dają e fek t .  Na  
ty c h  e lem en ta ch  z a t r z y m u je  się 
oko. N a d a ją  one obrazowi s w o i­
s ty  charakter .

D użą  sa ty s fa k c ją  i radością  
je s t  dla m n ie  udz ia ł  w  w y s ta ­
w ach . P ierw szą  w y s ta w ę  m oich  
prac zorgan izow ano  w  1969 r o k u  
w  A d a m o w ie  k IL ub l ina ,  w  w ie j ­
s k im  d o m u  k u l tu r y .  N a s tępn a  —  
w  1978 r o k u  w  d o m u  k u l t u r y  w 
K ozien icach  z  okazj i  Dni P u sz ­
czy  K ozien ick ie j .

W reszcie  o s ta tn ia  w y staw a, 
dz ięk i k tó re j zdobył sobie u z n a ­
n ie  w śró d  p raco w n ik ó w  e le k ­
trow n i, a  k tó ra  odby ła  się w

P a n  Z dzisław  je s t w y ch o w an ­
k iem  P aństw ow ego  D om u D ziec­
ka w  Paczkow ie. Ju ż  w tedy  jego 
w ychow aw cy  zauw aży li1, że p rz e ­
jaw ia  zdolności a rty s ty czn e . Po 
ukończen iu  szkoły podstaw ow ej 
Z dzisław  S zaluś zd aw ał do P a ń ­
stw ow ego  L iceu m  S z tu k  P la ­
stycznych  w  O polu. M iał jed n ak  
pecha, ob la ł m a tem aty k ę . M im o 
go rących  n am o w ó w  ze s tro n y  
n auczycie li, by zdaw ał za ro k  
zrezygnow ał bo m u sia ł zdobyć 
zaw ód. T ra f i ł  do zasadniczej 
szkoły b u d o w lan e j. O m a la rs tw ie  
p rz e s ta ł m yśleć.

Jeg o  przygoda z p a le tą  i p ęd z ­
lem , czyli p o w ró t do m arzeń  z 
dz iec iń stw a , rozpoczęła  się w  
czasie p e łn ien ia  służby  w o jsk o ­
w ej w  Dęblinie.-

m arcu  b r. C ieszyła się dużym  p o ­
w odzeniem , ob razy  o b e jrza ł też 
m in is te r  e n e rg e ty k i i energii 
a tom ow ej. G ra tu lo w a ł au to ro w i 
i w y raz ił p o p a rc ie  d la  tego ro ­
dza ju  ru c h u  am ato rsk iego .

P ra c e  p an a  Z dzisław a Szalu- 
sia p rzy c iąg a ją  oko sw ą żyw ą 
k o lo ry s ty k ą  i  u m ie ję tn ie  poło­
żonym i k o n tra s ta m i. S tanow ią  
ja k  gdyby  zap rzeczen ie  szarości 
codziennego dn ia , ,zwykłością 
tro sk  i k łopo tów . S ą p rzec iw ień -' 
s tw em  ich au to ra , k tó ry  sam  s ie ­
b ie  n azy w a  „n iedz ie lnym  m a la ­
rzem ”. I chociaż op in ie  co do 
ich w arto śc i m ogą być i z p ew ­
nością  są  — różne, to jed n o  n ic  
u lega  w ą tp liw o śc i — p an  Zdzi­
sław  m a lu je  d la tego , że czu je  p o ­
trzebę  ta k ie j fo rm y  w ypow iedze­
n ia  się, że b lisk i je s t m u  św ia t

Fot. Archiwum

kolorów  i to n ie  ty lko  z pa le ty  
m a la rsk ie j.

— M alować n ie  przestanę. D a ­
je m i to w ie le  zadowolenia . Jest. 
dla m n ie  z w y k łą  u c ieczką  od  
trosk  życ ia  codziennego.

C h c ia łb ym  naw iązać  k o n ta k t  
z  tw ó rca m i z  Radomia. Z d a ję  so­
bie sprawę, że  je s te m  sa m o u ­
k ie m  i ich rady  na  p ew n o  w ie le  
m i pomogą w  da lsze j  pracy.


